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REDAKCJA w Łucku, ul. Jaziellońska46, otwarta codziennie od.4-ej do 6-ej po południu. 

ADMINISTRACJA w Łucku, ul. Jagiellońska 60, otwarta codziennie od 9 rano ao 1 po poł. 
iod 3 po - do. 7 wiecz. 

KAN TORY: w Równem, Dubnie, T UPE TAE Kowlu, , Sarnach, Ostrogu, Korcu, Włodzimierzu: Wo- 
łyńskim, ży. iaa 


KIELECKIE | 


TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU i KANÓLI 


SPÓŁKA AKCYJNA. z 


ZARZĄD w WARSZAWIE, HOŻA 50. 


ODDZIAŁY: i ODDZIAŁY NA WOŁYNIU: 
KIELCE, SKŁADOWA 15, | zoŁEU R m. 
własne magazyny z bocznicą kolejową. OSTROG, 
BĘDZIN, SĄCZEWSKA 6*: HOROCHÓW. 


POLECA: węgiel, cement, wapno, belki, żelazo, wyroby żelazne, benzynę, 
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| „Wołyńska Spółka Rolna” 


ŁUCK, ul. Jagiellońska Nr. 93. 


POLECA: 1) Maszyny i narzędzia rolnicze. 

2) Naczynia kuchenne żelazne emaljowane. 
3) Narzędzia ślusarskie, stolarskie i -ty=p. 
) 


4) Frtykuły techniczne. 


N. B. Został również wprowadzony DZIAŁ 
TOWARÓW ŁOKCIOWYCH i MANUFAKTURY. 
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DOM HANDLOWY 
HEŁCZYŃSKI == 
i SACHA 


w Warszawie 
Aleje Jerozolimskie Nr. 56, Telefony 238-16, 298-03 


Adres telegraficzny: Hesa Warszawa. 


Artykuły techniczne, pasy, armatury, piły, 
pilniki, żelazo we wszelkich gatunkach, stali; 


SPECJALNOŚĆ TKANINY FILTRACYJNE 
DLA FABRYK CUKRU 


REPREZENTACJA RAFINERJI NAFTY 


„OCHODNICA“ 


Oleje, Smary, Smar Tovatto, Benzyna, Nafta 
wyłączna sprzedaż gwarantowanego 


MYDŁA fabryki „Trzebinia. 
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= Polskie Towary = 
Gospodarczej Odbudowy Wołynia 


(SPÓŁKA AKCYJNA). 
ZARZĄD GŁÓWNY: 
WARSZAWA, ul. Piękna Nr. 10. 


OB DZIAŁ Y: 
WŁODZIMIERZ—ŁUCK. 


Na zasadzie postanowienia Nr. 234 Prezesa Głównego Urzędu Ziem- 
skiego z d. 14 kwietnia 1921 r. opublikowanego w Nr. 90 „Monitora Pol- 
skiego* z d. 21/IV 1921 r. Polskie Towarzystwo Gospodarczej Odbudowy Wo- 
łynia zostało upoważnione do przeprowadzenia, na terenie Delegatur Okrę- 
gowych Głównego (irzędu Ziemskiego: Wołyńskiej, Poleskiej i Powogródze 
kiej, parcelacji większych posiadłości ziemskich. 

W myśl punktu e art. 2 Rozporządzenia Tymczasowego Rady Ministrów 
z dnia 1 września 1919 r. (Dz. Ustaw Nr. 73/19, poz. 428) Główny Urząd Ziem- 
ski upoważnia „Polskie Towarzystwo Gospodarczej Odbudowy Wołynia, 
Spółkę Akcyjną w Warszawie“ do przeprowadzenia na terenie Delegatur 
Okręgowych Głównego Urzędu Ziemskiego: Wołyńskiej, Poleskiej i Nowo- 
gródzkiej parcelacji większych posiadłości ziemskich na warunkach, wskaza- 
nych w Rozporządzeniach Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego z dnia 
22-go października 1919 r., z dnia 5-go stycznia 1921 r. i z dnia 22-go lutego 
1921 r. („Monitor Polski* Nr.Nr. 231/1919, 12/1921 i 54/1921). 

Wobec tego przenoszenie prawa własności nieruchomości ziemskich, 
podlegających podziałowi, dokonywanemu przez „Polskie Towarzystwo Go- 
spodarczej Odbudowy Wołynia, Spółkę Akcyjną w Warszawie* nie wymaga 
osobnego zezwolenia, przewidzianego w art. 1 Rozporządzenia Tymczaso- 
wego Rady Ministrów z dnia 1-go września 1919 r. 


4 j „A gz. A - ; MÓJ . „ze g Z P= ż AG y A a 
G ŁO S$ *WNYOGŁ WS WJ Nr.2 
E 


© | qotpisti Przemysł Lefay 
, Teodor Antoniewicz 


8 - _ Włodzimierz Wołyński, dom własny. 
3 || Warszawa, Wspólna 56. Telef. 127-30. 
E Kupuje: objekty leśne, gotowe materjały leśne, 
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a Prosi o składanie szczegółowych oferi 
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_ | Administracja, 

4 z podaje do wiadomości publicznej, 

E że otrzymała zawiadomienie Pana Prezesa Sądu Okregowego w Łucku z dnia 

RE 10 b. m. Nr. 4657 o decyzji Walnego Zgromadzenia Wydziałów Sądu Okrę- 

"Za gowego, zapadłej w dniu 8-ym b. m., na mocy której: 


ogłoszenia hipoteczne i publikacje sądowe mogą być umieszczane na szpaliach „Głosu Wołyńskiego”. 
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EE PF - POLSKA FABRYKA 4 
E Atramentu, Tuszu, Gumy, Laku, Taśm do maszyn do pisania 
8 | (dawniej P. PEEREBOOM) 


e ae MATASZEWSKI i S-ka 


z WARSZAWA, Czerniakowska 203. Tel, 46-34. 
ke. POLECAMY w NAJLEPSZYM GATUNKU: Atramenty do pisania i kopjowe. Tusze 
<A do stempli kauczukowych i metalowych. Tusze do rysunków. Atrament hektograficzny. 


Lak różnych kolorów. Taśmy do maszyn do pisania „Colle Liquide“ i „Collofox". Klej 
płynny, zamiast gumy arabskiej. Syndetikon. Poduszki stemplowe „Durabel". 
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Wychodzi raz na tydzień pod kierownictwem J. URSYNA. 


- Nr. 2. 
Redakcja za zwrot rękopisów nie odpowiada, 


Na Wołyniu. 
(REFLEKSJE). 


O zabezpieczeniu naszych granic wschod- 
nich tyle już mówiono i pisano, że— zdawało 
by się—temat ten przestał być aktualnym. 

Dla nas jednak, mieszkańców kresowych, 
co podawnemu musimy tworzyć życie, ciągle 
jednem uchem nasłuchując, jaki wiatr wieje od 
wschodniej granicy, temat ten nigdy aktualnym 
być nie przestanie, dopóki za sąsiada mamy, 
zamiast dawnych hord tatarskich, —drwiących 
sobie ze wszelkich traktatów i praw między- 
narodowych bolszewików. Temat ten nie prze- 
staje być dla nas aktualnym i dlatego, że od 
zapewnień naszych władz centralnych i miej- 
scowych o tem, że wszystko jest w porządku, 
do naszej świadomości, że tak jest rzeczywiście, 
jest jeszcze bardzo daleko. 

Wykrycie tajnej organizacji komunistycznej 
na Wołyniu „Za-kordot”, kierowanej przez cen- 
tralny komitet komunistyczny w Moskwie i Ki- 
jowie, której kilkudziesięciu członków znajduje 
się obecnie w więzieniu łuckiem; spotykanie 
po naszych miastach kresowych znanych Spo- 
łeczeństwu polskiemu, przybyłemu z miast Ro- 
sji i Ukrainy Sowieckiej, agitatorów i działaczy 
bolszewickich; dziwne i niepozostające pod ja- 
kąkolwiek kontrolą kompanje handlowe o róż- 
nych cudacznych terminach z zakończeniem 


„pol“, bez udziału w nich Polaków lub z do- . 


daniem dla okrasy jednego i to podejrzanego 
Polaka, które sobie swobodnie prowadzą han- 
del zamienny i podróżują do Żytomierza, Ki- 
jowa i Charkowa; istnienie takich firm handlo- 
wych o polskich nazwiskach, które handlują ze 
znanym nadzwyczajnym komisarzem bolszewic- 
kim, p. Toreckim (ps cudonin], który został 
zaopatrzony w specjalne pełnomocnictwa do 
czuwania i prowadzenia spraw swojego komu- 
nistycznego rządu na granicy wołyńskiej; nie- 
. dostateczne wreszcie pod względem ilościowym 
i bardzo liche pod względem jakościowym za- 
bezpieczenie kordonu granicznego, —wszystko to 
razem nie może wpływać dodatnio na nasz 
spokój i na poczucie wewnętrzne, że jesteśmy 
bezpieczni, że nas nie spotka znów jakaś nie- 
spodzianka, że nasza praca i nasze nakłady nie 
staną się znów łupem przewrotnego i zawzię- 
tego sąsiada. 

Chodzi tu jednak o coś więcej, niż o włas- 
ną skórę. Społeczeństwo kresowe potrafi żyć 
i pracować nawet w takich warunkach, gdy nie 
czuje się zupełnie bezpiecznem. A więc war- 
sztaty pracy ludzkiej przybierają dawną postać, 
` rolnicy zaczynają odbudowywać swoje gospo- 
darstwa, sprowadzają inwentarze i narzedzia, 
mnoży się obszar posiewów, jednem sło- 
wem zaczyna się życie produkcyjne. Nawet 


ŁUCK, 15. października 1921 r. 
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Redaktor przyjmuje tylko od 4 do 6 po poł. 
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z właściwą kresom bujnością zaczyna się rów- 
nież i silne pulsowanie życia handlowego: mnożą 
się banki, domy handlowe i interesy. Takiem 
było, takiem już i będzie widocznie jeszcze 
na długo życie kresowe. 

Chodzi tu jednak o całość i bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej, a na to bez bólu patrzeć 
ciężko, gdyż naocznie, że tak powiemy bez- 
pośrednio, widzi się to niedołęstwo, z jakiem 
są strzeżone nasze wschodnie granice, jak prze- 
siąkają w granice Rzeczypospolitej elementy 
jawnie wrogie lub najmniej pożądane i wrogie 
na przyszłość. 
> Z tych więc względów, tak lokalnych, jak 
i ogólnych, nie przestaniemy nawoływać pod 
adresem naszych władz centralnych i miejsco- 
wych, i pod adresem suwerennego Sejmu: 
„obmyślcie zabezpieczenie naszych “ granic 
wschodnich i zabezpieczcie je, co żywo!“ 


x k 

Walą się wspaniałe lasy wółyńskie pod ude- 
rzeniem siekier różnego gatunku. Najzapamię- 
talej i najbezwzględniej wali w nie siekiera 
wojewódzkiego Urzędu Odbudowy, biorąc za 
podstawę do swoich bezlitośnych uderzeń usta- 
wę sejmową z d. 28 lutego 1919 r. w przed- 
miocie zaopatrzenia ludności w drzewo budul- 
cowe i opałowe. 

Ulstawa słuszna i 
mówić. 

Dziesiątki tysięcy chat i budynków gospo- 
darskich zburzyła długotrwała i bezprzykładnie 
okrutna wojna, gminy całe w niektórych oko- 
licach zostały zamienione w pustynie, muszą 
więc oddać życie ocalone od siekiery niemiec- 
kiej, austrjackiej i rosyjskiej lasy wołyńskie, 
aby kraj pustynny zamienić w osiadły, aby 
wskrzesić życie i dać przytułek bezdomnym, 
co przez lat kilka żyli po szałasach, okopach, 
„lub tułali się hen, na dalekim wschodzie. 

Ustawa słuszna, ale i stosowanie jej powin- 
no być słuszne i oszczędne, oparte na spraw- 
dzonych danych, nie zaś bezdusznie mecha- 
niczne, rujnujące skarb państwowy i demorali- 
zujące, -gdyż zaopatrujące często tych, co 
zaopatrzenia tego nie potrzebują, lub raz już 
je otrzymali. 

Wiele wsi wołyńskich przedstawia dziś ory- 
ginalny wygląd. Wjechawszy do wsi, zupełnie 
dobrze zabudowanej, ledwie można przecisnąć 
się przez szeroką drogę wiejską, zawaloną ze 
stron obydwuch najwspanialszym  materjałem 
eksportowym. Zdawać by się mogło, że zwie- 
ziono tu drzewo do jakiegoś wielkiego tarta- 
ku, lecz oglądasz się—tartaka ani śladu! Więc 
pytasz pierwszego lepszego spotkanego prze- 
chodnia, co to za wielkie składy budulcu, i do- 
wiadujesz się, że to powiatowy Urząd Odbu- 
dowy dał dobrym ludziom tyle drzewa z lasów 
skarbowych, aby sobie nowe chaty pobudowali. 


niezbędna — niema co 


— „Dobre panowie“ — dodaje gospodarz — 


nie żałują biednym gospodarzom pańskiego 
lasu! 

Fle nikt nie buduje, bo mu wystarcza chata; 
którą miał. Coś tam podeprze, coś dostawi— 
a drzewo leży i czeka... na kupca. 

Wyjeżdżasz ze wsi i mimowoli przychodzi 
ci na myśl ostatni kurs marki polskiej, bardzo 
szybko zbliżający się do zera, przypomina ci 
się stawka państwowego podatku gruntowego, 
wynosząca średnio około 15 mk. z dziesięciny, 
przypominają ci się dostatnie sterty zboża przy 
chatach i wiele innych rzeczy... 

A wreszcie przypominają ci się cudne lasy 
wołyńskie, które walą się pokotem pod ude- 
rzeniem siekier różnego gatunku, niestety, 
w znacznej części bez potrzeby, i niepo to, 
by podnieść nasz stan gospodarczy, lecz raczej 
po to, by go pogorszyć i dać świadectwo 
naszej bezrządności. Marjusz. 


W sprawie naprawy skarbu Państwa. 


W tych dniach sejmowa Komisja skarbowo- 
budżetowa przy współudziale p. Ministra Skarbu, 
który .energicznie zabiera się do czynów, mają- 
cych uzdrowić nasze stosunki skarbowe, uchwa- 
liła bardzo energiczny wniosek w następującem 
brzmieniu: 

„Komisja skarbowo-budżetowa wzywa Mi- 
nistra Skarbu, aby po uchwaleniu ustawy o środ- 
kach naprawy gospodarki finansowej Państwa 
jak najrychlej przedłożył Radzie Ministrów 
wniosek w sprawie znacznej redukcji liczby 
władz centralnych, urzędów i personelu, a na- 
stępnie, aby Ministerstwo Skarbu na podstawie 
prac Komisji oszczędnościowych z całą energją 
w najszybszym czasie zrealizowało wszystkie 
zamierzenia, mające na celu ograniczenie wy- 
datków na własne urzędy i personel". 


wnioski co do nowelizącji, względnie zawie- 
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„Wszystkie ministerstwa są obowiązane pod- 
dać rewizji stronę dochodów swych budżetów 
i do końca bież. mies. przedłożyć Ministerstwu 
Skarbu sprawozdania*. . 

„Wzywa się Ministra Skarbu, aby do 14-u 
dni przedłożył Komisji skarbowo-budżetowej 
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szenia wykonania ustaw, nadmiernie obciążają- 
cych skarb Państwa“. ; 

„Zadne kredyty na nowe akcje nie będą 
przyznawane bez zgody Ministra Skarbu, a zwie- 
kszenie kredytów będzie możliwe tylko nanor- 
malne wydatki administracyjne, o ile to po- 
większenie jest uzasadnione wzrostem drożyzny*. 

Co się tyczy Komisji oszczędnościowych dla 
Ministerstwa Spraw Wojskowych i Spraw Za- 
granicznych, to, w myśl propozycji p. Ministra, 
zdecydowano, że składać się mają każda z trzech, 
członków, ` mianowicie jednego członka Sejmu, 
jednego przedstawiciela Skarbu i jednego przed- 
stawiciela Najwyższej Izby Kontroli Państwa. t 
Z ramienia Sejmu wchodzą odpowiedni refe- 
renci. działów budżetowych, mianowicie p. Czet- 
wertyński dla spraw wojskowych i p. Buzek 
dla spraw zagranicznych. 

Ze szczególnem uznaniem witamy wezwanie 
Komisji skarbowo-budżetowej odnośnie do re- - 
dukcji liczby władz centralnych, urzędów i per- 
sonelu, jak również odnośnie do nowelizacji, 
względnie zawieszenia wykonania ustaw nad- 
miernie obciążających skarb Państwa. 

Dotychczas pozwalaliśmy sobie na różne 
inwestycje w tak szerokim zakresie, jak bogacze, 
którym niczego nie brak, a w gruncie rzeczy 
byliśmy elegantem, który sobie sprawia kosz- 
towną szpiłkę do krawata lub piękną laseczkę, 
nie mając na grzbiecie koszuli. 

Toteż poddanie rewizji kredytów, zwłaszcza 
uchwalonych na różne. eksperymenty reforma- 
torskie, które mogą poczekać na lepsze czasy, 
należy powitać z najwyższem zadowoleniem. 


ME ŻE DOS PRZE dE 


Karol W aligórski. 


Znaczenie państwowe reformy 
rolnej na Wołyniu. 
I. 


Na trzy miesiące przed ostatecznem przy- 
łączeniem województw kresowych do Rzeczy- 
pospolitej Polskiej na zasadzie traktatu Ryskie- 
go, bez udziału przedstawicieli tych województw, 
a co gorsza bez wysłuchania opinji rzeczoznaw- 
ców z pośród społeczeństwa polskiego, za- 
mieszkałego na obszarze tych województw, 
Sejm Ustawodawczy uchwalił w dniu 17 grudnia 
1920 r. dwie ustawy, stanowiące jedną całość, 
a mianowicie: ustawę „o przejęciu ziemi na 
własność Państwa w niektórych powiatach 
Rzeczypospolitej Polskiej* i ustawę „o nadaniu 
ziemi żołnierzom Wojska Polskiego“. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, ustawy powyższe 
stanowią jedną całość, bezwarunkowo jednak 
jedna z nich stanowi niejako akt pierwszy (o prze- 
jęciu ziemi na własność Państwa), druga zaś— 
akt drugi jednego i tego samego dzieła. 

Obie ustawy zostały napisane w takim 
pośpiechu, tak ogólnikowo i chaotycznie, że— 
doprawdy— pozostaną najgorszym bodaj monu- 


'i dokładnym aparatem, że, uchwaliwszy jakąś 


mentem techniki uchwalanych praw przez nasz 
Sejm Ustawodawczy. Ponadto obie ustawy po- 
zostawiły nieograniczone prawo opracowania 
przepisów wykonawczych do uchwalonych Rai” 
ustaw organom wykonawczym, jak gdyby x; 
ustawy te były skończonym, doskonałym i nie 
pozostawiającym żadnych wątpliwości i żadnych 
furtek do nadużyć tworem, 'lub jak gdyby nasze 
organy wykonawcze były już tak wyrobionym 


ogólną zasadę do prawa, a nie szczegółowo 
opracowane prawo, można spokojnie spocząć 
na laurach, że wytrawne mózgi naszych na- 
czelnych władz ulepią z tego materjału dzieło 
skończone, odpowiadające dokładnie zamierze- 
niom ustawodawców. 

To też „fuszerka" obydwuch ustaw sejmo- 
wych z d. 17/XII 1920 r. nabrała dopiero peł- 
nego wyrazu, gdy się ukazało rozporządzenie s 
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych z d. ` 5. 
16 marca 1921 r. Ne 157 (Dz.llst. R. P. No 27”- 8 
z d. 23 marca 1921 r.). 

Rozporządzenie to pogłębiło całą masę wąt- 
pliwości samych ustaw, zapomniało o całym 
szeregu ważnych szczegółów, rozszerzyło znako- 
micie sens samych ustaw i tak skonstruowało - 
procedurę działalności powiatowych Komitetów 
Nadawczych, aby, przy ówczesnym zwłaszcza — 
składzie członków gabinetu, w Komitetach tych - 
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Mają być również poddane rewizji budżety 
dochodowe. Nie wątpimy, że Ministerstwo 
Skarbu podda gruntownej zmianie obecne stawki 
podatków bezpośrednich, a zwłaszcza podatku 
gruntowego, przemysłowego i opłat stemplowych 
od podań, wynoszących obecnie wciąż jeszcze 
10 mk. od arkusza, t. j. tyle, co znaczek po- 
cztowy, gdy tymczasem prawidłowy stosunek 
tych opłat winien wynosić 1 do 20, t.j. że zna- 
czek stemplowy na podaniu do władz powinien 
wynosić 200 marek. 


„Ochrona granic wschodnich. 


„Niedawno odbył się w Warszawie zjazd 
wszystkich wojewodów Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, na którym zdecydowano przedewszystkiem 
ogromnej wagi sprawę—sprawę ochrony na- 
szych granic wschodnich. 

Jeden z najwyższych dygnitarzy administra- 
cji polskiej oświadczył w tej kwestji co na- 
stępuje: 

— Sprawa racjonalnej ochrony naszych gra- 
nic, a szczególnie naszych granic wschod- 
nich, postąpiła już dużo naprzód. Jeszcze 
w dniu 3 września Rada Ministrów zadecydo- 
wała, że całą odpowiedzialność za stan rzeczy 
na naszej granicy wschodniej w zakresie imi- 
gracji czy reemigracji oraz legałnego czy niele- 
galnego wywozu ponosić będzie odtąd Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych. Wszystkie tedy 
czynniki ochrony granicy. wschodniej, a więc 
bataljony celne, policja, żandarmerja— oddane 
zostały do wyłącznej dyspozycji władz Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, a więc woje- 
wództw i starostw. W związku z tem, przy 
każdym staroście będą specjalni oficerowie dla 
inspekcji granicy. Wogóle zaś administracja na- 
sza ma na celu podjęcie jaknajdalej idących 
starań dla opanowania granicy. Zaprowadza się 
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więc ulepszenia w służbie łączności, (sieć tele- 
foniczną między. posterunkami a władzami po- 
litycznemi), i buduje się baraki dla straży, która 
dotąd mieszkała po chatach wiejskich czy ma- 
łomiasteczkowych, a narażona na bezpośrednie 
zetknięcie się z ludnością, łatwiej ulegała jej 
wpływom  demoralizującym. Nadto  postafio- 
wiono, że dla należytej obrony granicy wschod- 
niej ustanawia się dwa kordony graniczne: 
jeden z nich bezpośrednio na linji granicznej, 
drugi zaś o parę kilometrów od granicy. Prze- 
bywanie między jednym kordonem a drugim 
będzie bardzo utrudnione. Uitrudnione jest także 
korzystanie z traktów i dróg w pasie pogra- 
nicznym, które są całkowicie opanowane przez 
policję. Dalej poszczególne posterunki, rozsy- 
pane po całym terenie w pobliżu granicy, zwra- 
cają baczną uwagę na wszystko, co się wokało 
dzieje. Teraz dopiero w całej mierze wejdą 
w Życie wszystkie wydane dotąd przepisy, do- 
tyczące ruchu na granicy wschodniej. Rozpocz- 
nie się więc przedewszystkiem sortowanie przy- 
byłych, a nieposiadający upoważnienia do 
zamieszkania w Polsce—będą wydalani z granic. 

— Jakie Rząd posiada , środki na wprowa- 
dzenie tych swoich ważnych postanowień? I ja- 
kie istnieją zamierzenia w celu powstrzymania 
szmuglu do Bolszewji? 

— Liczymy w tym względzie na poparcie 
Sejmu. Dlatego też występujemy z wnioskiem 
o zaprowadzenie stanu wyjątkowego dla wschod- 
nich powiatów przy granicy. Mamy też na wi- 
doku ulepszanie stałe straży granicznej. Zanim 
jednak uda się to całkowicie przeprowadzić, 


. chcielibyśmy, aby straż obecna była jaknajbar- 


dziej zainteresowana w sumiennem spełnianiu 
swych obowiązków i w tym celu pragniemy 
poczynić starania, by każdy, kto przyczyni się 
do wykrycia szmuglu, mógł jaknajprędzej ode- 


« brać prawem przepisaną za to nagrodę. Dziś, 


niestety, sprawy tego rodzaju ciągną się rok 
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miały zapewnioną stanowczą przewagę zależne 
od nich organy wykonawcze. Kwiatkiem „sui 
generis“ jest npr. postanowienie $ 4 rozporzą- 
dzenia wykonawczego, gdzie w punkcie c po- 
wiedziano, że do prawomocności uchwał Komi- 
tetu potrzebną jest obecność: „przedstawiciela 
Ministerstwa Skarbu, „lu b“ Spraw Wojskowych“. 
Wynikałoby stąd, że przedstawiciel Minister- 
stwa Skarbu w Komitecie Nadawczym ma ana- 
logiczne sprawy do obrony i uwzględnienia, co 
i przedstawiciel Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych, jakkolwiek interesy pierwszego z tych 
ministerstw są djametralnie przeciwne interesom 
drugiego, gdyż przedstawiciel Min. Skarbu musi 
zajmować w tej sprawie stanowisko obrony 
skarbu Państwa, a więc minimalnej rozrzutności 
na inwestycje, ochrony produkcji rolnej i prze- 
mysłowo-rolnej oraz unikania magazynowania 
ziemi pod kosztowną administrację państwową, 
drugi zaś, t. j. przedstawiciel Min. Spraw .Woj- 
skowych, chce zabrać jaknajwięcej ziemi pod 
osadnictwo wojskowe, nie licząc się, niestety, 
z innymi względami. 

Coprawda, szkoda żadna z powodu tego 
` „lub“ nie wynikła, bo przedstawiciele Minister- 
stwa Skarbu nie otrzymali od swojego ministra 
żadnych instrukcji, czego mają bronić, i albo 
= na posiedzeniach Komitetów Nadawczych nie 

_ bywają, albo też zachowują się na nich, 'jak 
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typowi świadkowie u rejentów do podpisywania 
i wysłuchiwania wszystkiego bez opozycji. 

Poprzestając na powyższej ogólnej krytyce 
ustaw z dnia 17/XII 1920 r. i zaznaczając, że 
w sprawie tego rodzaju, jak uchwalenie i prze- 
prowadzenie reformy rolnej z dodatkiem ba: 
lastu  polityczno-narodowościowego,. pośpiech 
i bezplanowość są wprost karygodną lekko- 
myślnością, podkreślam z obydwuch ustaw na- 
stępujące ważne szczegóły: ` 

1) z ustawy 1-ej „o przejęciu zie- 
mi na własność Państwa" że, zgodnie 
z $ 4-ym tej ustawy, osadnictwo wojskowe 
miało być tylko integralną częścią reformy 
rolnej, nie powinno przeto rozrastać się w tak 
wielki sposób, aby wykonanie ogólnej reformy 
rolnej całkowicie pokrywać, lub hamować 

i2) z ustawy 2-ej „o nadaniu zie- 
mi żołnierzom Wojska Polskiego'— 
że żołnierze, którzy bronili Ojczyzny, wyszcze- 
gólnieni w art. 2-im ustawy, mogą (nie zaś 
muszą) otrzymać ziemię na własność, co 
również potwierdza tezę wyżej wypowiedzianą, 
że osadnictwo wojskowe nie powinno hamować, 
lub uniemożliwiać osadnictwa cywilnego i wy- 
konania ogólnej reformy rolnej, oraz że ilość 
osad żołnierskich, jaką Ministerstwo Spraw 
Wojskowych na zasadzie tej ustawy mogło za- 
projektować, była ograniczona kredytem tylko 
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i dłużej. Dla zatamowania zaś przemytnictwa 
i stworzenia normalnego ruchu handlowego, 
otwiera Ministerstwo 14 punktów handlowych, 
przez które będzie się mógł odbywać handel 
polsko-rosyjski. Kupcy rosyjscy i ukraińscy, któ- 
rzy będą przejeżdżali w celach handlowych do 
tych punktów, będą otrzymywali od Rządu 
polskiego specjalne przepustki na kilka dni. 

Tyle mówią wyjaśnienia oficjalne. 

Na wprowadzenie w czyn tych wszystkich 
pówyższych zamierzeń, spokojna ludność Wo- 
łynia wyczekiwać będzie z niecierpliwością. Ufa- 
my w energję na tym punkcie Łuckiego Urzedu 
Wojewódzkiego. Zwrócić jednak musimy uwagę, 
że zarządzone „wzmocnienie“ straży pogranicz- 
nej uważamy za niedostateczne. Cóż bowiem 
znaczy 10 żołnierzy—jak głoszą. oficjalne wieś- 
ci—na jeden kilometr?! Czy będą oni w moż- 
ności przychwycić przekradających się przemyt- 
ników albo agentów bolszewickich na obsza- 
rach, gdzie, jak n. p. na Polesiu, gubi się droga 
a raczej otworem stoi każda ścieżka wśród gę- 


stwy lasów czy gmatwaniny moczarzysk i głu-. 


chych rozlewów rzecznych. Tu potrzebny jest 
wojskowy kordon graniczny, stała służba bata- 
ljonów i kompanji, rozmieszczonych odpowied- 
nio do terenu. Oddziały wojskowe winny się 
skupiać około stałych punktów oparcia, swego 
rodzaju „stanic kresowych“, regulujących całą 
akcję ochrony granicy. Staropolska tradycja 
straży kresowych, osłaniających Polskę dawną 
przed zalewem dziczy wschodniej, dzisiaj znowu 
musi być w nowoczesnej formie wskrzeszona, 
by skutecznie stawić czoło złowrogiemu napły- 
wowi. ; 

A służba tej straży granicznej jest podwój- 
nie trudna: z jednej strony musi ona za wszelką 
cenę uniemożliwić dostęp elementom, które 
idą do Polski ze złą wolą, z ogniem zarazy 
ducha, czy też ze swym rujnującym procede- 
rem przemytniczym, — z drugiej zaś strony, 
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2 miljardów marek, oraz przeznaczeniem na ten - 


cel części zdemobilizowanego inwentarza wo- 


jennego, zbędnego od potrzęb armji, jak rów- 
nież budulcu w ilości €0 metr. sześć. na jedną 


, osadę. 


Najfatalniejszy jednak błąd zasadniczy ustaw 
z dn. 17/XII 1920 r. -tkwi w widocznej dwuli- 


„cowości tych ustaw, w pomieszaniu i w najnie- 
. fortunniejszem połączeniu w jedną całość dwuch 


spraw, dwuch zupełnie sobie przeciwnych czyn- 
ników: czynnika nagrody i zachęty dla żołnierza, 
który bronił dzielnie Ojczyzny i bronić jej będzie 
może jeszcze musiał, z czynnikiem spełnienia 
pewnej wielkiej misji narodowo - politycznej, 
a mianowicie  skolonizowania i umocnienia 
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej. 

Twórcy ustaw sejmowych z dn. 17/XII 1920 r., 
nagradzając jedną ręką, drugą—nałożyli na barki 
nagrodzonego żołnierza wielki ciężar, nie zasta- 
nawiając się zupełnie nad tem, czy do speł- 
nienia tej wielkiej misji państwowej, jaką jest 
polska kolonizacja kresów wschodnich, ów 
obrońca granic „Ojczyzny będzie elementem 
najodpowiedniejszym w znaczeniu pokojowej 
pracy na roli i utrzymania się za wszelką cenę 
przy tej ziemi. 

Bez wszelkiej ujmy dla młodego żołnierza pol- 


skiego, bohaterskiego obrońcy granic Ojczyzny, 


twierdzimy, że tę misję polityczną daleko pew- 


We 
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przeciwnie, musi wyróżnić tych, którzy „wra- 


„dotychczas, znajdują się w lasach majątku 


„Stojąc na gruncie uchwalonych ustaw sej- 
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cają na Ojczyzny łono“, trawieni tęsknotą 
a gnani nędzą, którym potrzeba podać rękę po- 
mocną i jaknajserdeczniej ogrzać ciepłem 
ogniska domowego. 
- Służba graniczna w tej chwili na wschod- 
nich kresach odbywana — to zadanie ważne 
a ciężkie. Z niem związana jest sprawa powrot- 
nej fali rodzimych żywiołów, stęsknionych za 
ugorem ojczystym, za ludzką, spokojną pracą. 
Z drugiej zaś strony—sprawa wstrzymania do- 
pływu elementów zgubnych i rozkładowych. 
Dla skuteczności tej służby potrzebne jest 
nie tylko wzmocnienie straży granicznej, lecz 
jej dobór—przez powołanie do niej jednostek, 
możliwie wyrobionych, uczciwych i świadomych. 


Nase kamieniołony na Wołyniu. 
BAZAL 


Źródłem powstania. bazaltu na Wołyniu, 
wedle prof. Tutkowskiego, był wybuch olbrzy- 
miego wulkanu w czasach przedhistorycznych. 
Wulkan ten znajdował się na prawym brzegu 
Horynia w pow. Rówieńskim i, jak dowodzą 
pokłady bazaltu, olbrzymi zajmował obszar. 
Znana kopalnia bazaltu „Berestowiec", przy 
wsi tegoż nazwiska, leży po części na gruntach 
p. Madeyskiego, po części na włościańskich, 
ale główne masy, prawie nie eksploatowane 


Podłużne, należącego do zarządu b. apanażów 
i dochodzą naprzeciw wsi Zbuż o 6 wiorst 
od Berestowca do samego Horynia. Obszar 
zbadany, gdzie bazalt zalega na bardzo małej 
głębokości, lub występuje na powierzchnię, wy- 
nosi około 80 hektarów. Slady bazaltu z tegoż 
źródła pochodzące znaleziono jeszcze o 60 kilo- 
metrów dalej na północno-zachód w dorzeczu 


niej i lepiej spełni włościanin-kolonista polski, 
który tu przybywa chętnie z powodu taniości, 
a w wielu miejscach i urodzajności ziemi. 
Spełni ją lepiej dlatego, że ziemię tę kupuje 
za uzbierane znojem całego życia pieniądze, 
a następnie dlatego, że przybywa tu z rodziną, 
z dobytkiem, z umiejętnością i doświadczeniem 
pracy. Chłop polski, który podczas ubiegłej 
wojny orał nieraz ziemię między pozycjami 
nieprzyjacielskiemi, pod gradem kul, ‘dowiódł, 
iż twardo będzie siedział na nabytej ziemi i że 
go z niej nikt nie wyruguje. Przybywając tu 
z rodziną i w swojej gromadzie, jest ponadto 
zabezpieczony daleko bardziej od utraty swojej 
narodowości, niż młody żołnierz, który osadzony. 
wśród tutejszego ludu, nie wiadomo, czy w pew- 
nym procencie nie będzie tworzył rodziny 


w związkach małżeńskich z tutejszemi dziew- | 


czętami, bo przecież nie będzie specjalnie - 
jeździł w konkury, lecz będzie brał żonę z są- 
siedztwa. 

I z tego też ostatniego względu inkrusto- 
wanie osad żołnierskich wśród swoich, wśród 
przybyszów-kolonistów cywilnych z Polski, dało- — 
by mu swojskie otoczenie i zabezpieczyłoby 
go od ewentualnych związków małżeńskich 


„mieszanych, połączonych często z utratą swojej 


narodowości i wyznania. 
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Styru, na gruntach wsi Police, chociaż dotąd 
tylko w cienkich żyłach. 

Kopalnie Berestowieckie są eksploatowane 
przez kompanję żydowską, która wybudowała 
kolejkę wązkotorową (12 w.) od st. Kostopol 
dr. żel. Sarny—Równe. Wyrabiają głównie kostki 
brukowe (mozajka), które użyto w Kijowie 
i Warszawie, i kamień na bruki i szosy. Bazalt 
leży pod warstwą ziemi grubości 1—2 metrów, 
dalej idzie warstwa kamieni nieforemnych około 
1 metra, poczem następują słupy bazaltowe. 
Słupy te średnicy około 0,60 m., najczęściej 
sześciokątne, zakończone są piramidami i szczel- 
nie do siebie przystają. Qiórna warstwa 
słupów jest najkrótsza, na 1—2 metrów wyso- 
kości, drugie piętro ma już po kilka metrów, 
a trzecie, rachując od góry, po 10 i więcej; 
głębiej dotychczas nię sięgano, lecz prawdo- 
podobnie niższe pokłady będą się składały 
z kolumn monolitów bardzo znącznej wysokości. 
Miejsce, gdzie najbardziej się dotąd w Bere- 
stowcu zagłębiono, nazwano na cześć znanego 
rzeźbiarza grotą Antoniego Madeyskiego. Ro- 
między kolumnami sześciobocznemi zdarzają 


się i trójkątne, czasami zaś całe słupy przed- , 


stawiają jakby ogromne bochny chleba, jeden 


© na drugim położone. Dobywanie kamienia nad- 


zwyczaj jest łatwe. Gdy początek zrobiony, przy- 
wiązują sznury do górnej piramidy, naciskają 
z góry drągami żelaznemi i cała kolumna przy 
pomocy 3—4 ludzi wali się na ziemię. Kolumny 
bazaltowe pokryte są, jakby rdzą, cienką war- 
stwą koloru szarego, dalej bazalt jest zupełnie 
pau i z łatwością daje się polerować. Wskutek 
swej formacji, bazalt przy uderzeniu pęka po 
płaszczyznach gładkich, skąd wielka łatwość 
wyrobu kostek. Oprócz bruków, bazalt nada- 
wałby się do budynków monumentalnych, na 
kolumny, pomniki i t. p. Kopalnie Berestowieckie 
zaczęto eksploatować na większą skalę w czasie 
budowy kolei Poleskiej (Wilno—Równe), przy- 


czem kamień do budowy mostów spławiano 
do Horynia aż do przecięcia z linją kolejową. 
Kopalnie w lesie rządowym majątku Podłużne 
dotychczas nie są prawie eksploatowane, cho- 
ciaż ze względu na swe położenie na samym 
brzegu Horynia, skąd kamień może być spła- 
wiony z biegiem rzeki do mostów kolejowych, 
mogą dostarczyć ogromnych ilości kamieni, 
w najbliższej przyszłości. Bruki bazaltowe są 
gładsze i twardsze od granitowych. 


Mój mundur. 


Hej! czy pamiętasz, szary mundurze, 
Jakeśmy szli na bój? 

Hej! Białe ręce przypięły róże 

Na szary łachman twój... 


Hej! Na twem suknie zielono-szarem 
Zascbnięte skrzepy krwi... 

Pomnisz, jakeśmy w bój ponad jarem 
Wśród kul poświstu szli?... 


Szary mundurze, spełzły od słońca, , 
O tobie roję sny... => 
Przesłużym razem wiele do końca 
Potyczek, walk i krwi... 


Szary mundurze—jać nie odgadnę, 
Kiedy ustanie bój... 

Ziemią przysypią, gdy w boju padnę, 
Wraz ze mną mundur mój... 


I czyjeś ręce'znów przypną róże, 
Popłyną czyjeś łzy... 

A o twej chwale, szary mundurze, 
Zostaną tylko sny... 


WŁODZIMIERZ STĘPOWSKI. 
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mowych z dnia 17/XII 1920 r. i reasumując to 
wszystko, co powiedzieliśmy, o nich, a więc: 

1) że żołnierze mogą w 22 powiatach kre- 
sowych otrzymywać ziemię w pewnych warun- 
kach i na pewnych zasadach w ustawie okreś- 
lonych; 

2) że osadnictwo wojskowe podług zamie- 
rzeń ustawodawców miało być tylko częścią 
reformy rolnej, czyli że nie miało jej .zastąpić 
i że było zakreślone w ramach 2-miljardowego 
kredytu, przeznaczonego na ten cel; 


-3) że dla wykonania osadnictwa wojskowego 


zostały zasadniczo przeznaczone ziemie, wy- 
szczególnione w art. 1-ym (skarbu rosyjskiego, 
państwowe, apanażowe i gabinetowe, oraz 
dobra b. Banku Włościańskiego i t. d.), a do- 
piero w razie gdyby zabrakło dóbr tych kate- 
gorji na całym obszarze 22 powiatów kresowych, 
to mogły być przejęte na ten cel również 
i ziemie prywatne, takźe podług pewnej, okreś- 


. Jonej w ustawie kolei; 


4) że jakkolwiek ustawa o nadaniu ziemi żoł- 
nierzom Wojska Polskiego, wnosząc z artykułu 
1-go, w którym -mówi się wyraźnie o tem, że 
do nadania mają prawo inwalidzi i żołnierze, 
którzy szczególniej się. odznaczyli, miała na 
względzie nagrodę za już oddane Ojczyźnie usługi 
i zachętę do przyszłych służb, to jednak mieć 


= musiała również na celu i spełnienie przez osad- 


ników-żołnierzy pewnej ważnej misji dziejowej, 
i że to właśnie stanowi jej błąd zasadniczy— 
przejdziemy obecnie do stwierdzenia, „jak się 
dotychczas osadnictwo wojskowe  zarysowało, 
jakie rokuje nadzieje i obawy, jak się odbiło 
na innych współczynnikach tak ważnej sprawy, 
jak: przeprowadzenie reformy rolnej na kresach 
wschodnich i wykorzystanie jej dla pewnych 
celów państwowych. 

Wykażemy również ten cały szereg zasad- 
niczych błędów i przekroczeń ducha ustawy, 
które zostały popełnione i dalej są popełniane 
przez organy wykonawcze, a wreszcie wskażemy 
te wszystkie cele, które muszą być uwzględ- 
nione i uzgodnione przy wykonaniu reformy 
rolnej na kresach wschodnich dla osiągnięcia 
celu naczelnego, t. j. pokojowego przejścia 
w ręce osadników polskich największej możliwie 
ilości ziemi, z uwzględnieniem w pierwszej linji 
praw do jej nabycia przez osiadłą tu zdawna 
bezrolną ludność polską i małorolną ludność 
ruską, a także z uwzględnieniem ekonomicznego 
stanu ziemi Wołyńskiej i praw tych właścicieli 
ziemskich, którzy ziemię tę przez wiekowy 
przeszło okres w rękach polskich dla współ- 
czesności utrzymali. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Zdumiewające rozporządze- 
nie. 


W gazetach warszawskich 
ogłoszono. w tych dniach na- 
stępujący komunikat urzędowy: 

„Komendant główny Policji 
Państwowej podaje do wiadomo- 
ści okólnik Min. Spraw Wewn. w 
sprawie używania policji do egze- 
kwowania wyroków. cywilnych. 

„Ze względu na to, że sądy 
cywilne na obszarze województw 
wschodnich, w szczególności zaś 
na terenie Wojewódz- 
twa Wołyńskiego, uży- 


© wają wyłącznie organów Policji 


Państwowej do egzekwowania 
wyroków w sprawie eksmisji 
ludności, która, korzystając z 
zamieszek wojennych, weszła 
w. sposób bezprawny w po- 
siadanie nieruchomości rolnych, 
Min. Spr. Wewn. pismem z dn. 
11-V1-1921 r. Ne B. P. 574, zwró- 
ciło się do Ministerstwa Spra- 
wiedliwości z prośbą o inter- 
wencję, w szczególności zaś 
o. zarządzenie ograniczenia uży- 
wania organów policji do czyn- 
ności egzekucyjno - cywilnych 
jedynie do wypadków koniecz- 
nej potrzeby. Na skutek po- 
wyższego pisma, Ministerstwo 
Sprawiedliwości, stojąc zresztą 
zasadniczo na stanowisku, iż 
przekazywanie organom policji 
wykonania wyroków cywilnych 
oparte jest na art. 310 org. Sąd. 
Ros. i art. 158 Ust. Post. Cyw. 
Ros., zgodziło się jednak ze 
względu na stadjum organiza- 
cyjne policji na kresach na 
wzmiankowany wyżej wniosek 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych, zwracając się jednocześnie 
do Prezesa Sądu Apelacyjnego 
Ziem Wschodnich z prośbą 
o. wydanie okólnika, by Sądy, 
o ile można, nie używały 
na kresach organów Po- 
licji Państwowej do wy- 
końywania wyroków cy- 
wilnych. f 
„Komunikując powyższe do 
wiadomości, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zaznacza jedno- 
cześnie, że powyższe zarządze- 
nie Ministerstwa Sprawiedli- 
wości nie uwalnia organów Po- 
licji Państwowej całkowicie od 
uchylania się od poleċeń Sądów 
w wypadkach koniecznych ` eg- 
zekwowania wyroków cywilnych, 
do czego, z mocy cytowanych 
przepisów, są prawnie zobo- 
wiązane“. ; 
Tyle—komunikat urzędowy. 
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Zdumiewa w nim, doprawdy, 
przerażająca chaotyczność. 
Jest w nim jawne ze strony 
Rządu uświęcanie bezkar- 
ności, jawna zgoda na samo- 
wolę jednostek i chęć zupeł- 
nego lekceważenia wyroków 
sądowych. 

Innej władzy egzekucyjnej, 
prócz Policji Państwowej, dotąd 
u nas'niema. Jeśli wyroki są- 
dowe pozostaną bez tej jedynej 
egzekutywy, to przecież ich treść 
i sens, ich państwowa prawo- 
rządność—stanie się zerem! 

Co do spraw eksmisji lud- 
ności, która „korzystając z za- 
mieszek wojennych weszła w 
sposób bezprawny w posiadanie 
nieruchomości rolnych*—to te 
sprawy są bardzo skompliko- 
wane, bardzo różnorodne—i dla 
tego podlegają rozpatrzeniu są- 
dowemu. Najszczerszy demo- 
krata nie może z góry przyznać 
racji żadnej ze stron. Na to są 
właśnie rozprawy sądowe, na 
to są dowody i repliki, na to 
są wyroki. 

Ale cóż te wyroki będą 
warte, jeśli egzekutywa ich sta- 
nie się—uniemożliwiona? 

To będzie tylko dowód rzą- 
dów niezdecydowanych, chwiej- 
nych i miękkich, a więc nie- 
sprawiedliwych i szkodliwych. 
Na takich rządach skorzysta 
spryt, szachrajstwo, wyzysk, ale 
nie skorzysta nigdy — prawda 
i sprawiedliwość. Wedle naszej 
Konstytucji, wyroki sądów pol- 
skich muszą mieć swą egzeku- 
tywę, bo inaczej grozi nam 
anarchja i bezprawie, które wy- 
zyskają w pierwszym rzędzie 
najnieuczciwsi demagodzy ` lub 
kryminalni wprost  wyzyski- 
wacze. 


Ściąganie przeszłorocznego _ 


kontyngentu zbożowego. 


Z powodu  przeszłorocznej 
inwazji bolszewickiej i ruiny 
ekonomicznej, której ulegli rol- 
nicy Wołynia wogóle, a w szcze- 
gólności średnia i większa wła- 
sność ziemska, w roku prze- 
szłym została naogół cofnięta 
zbiórka kontyngentu zbożowego 
w stosunku do tych rolników, 
którzy ulegli zniszczeniu. 

Wyjaśniło się jednak, że 
wśród zniszczonych byli i tacy, 
co mogli i powinni byli kontyn- 
gent oddać. Z tego też powodu 
w roku obecnym na obszarze 
całego Województwa została 


cy 
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Kronika życia wołyńskiego. 


zarządzona zbiórka 150.000 pu- 
dów zboża, t. j. bardzo nieznacz- 
nej ilości, wynoszącej po parę 
funtów z dziesięciny, przyczem 
zbiórka kontyngentu została 
przez Urząd Wojewódzki naka- 
zana tylko od tych rolników, 
którzy w roku przeszłym kon- 
tyngentu nie oddali, choć wy- 
jaśniło się już pozytywnie, że 
zniszczeniu nie podlegli. 

Jakkolwiek zarządzenie Urzę- 
du Wojewódzkiego było bardzo 
wyrażne, urzędy gminne zaczęły 
wykonywać polecenia starostów 
w taki sposób, że zażądały bar- 
dzo poważnych kontyngentów 
od średnich i większych wła- 
ścicieli ziemskich, nieraz żą- 
dając znacznie więcej, niż wła- 
ściciel miał zboża w przeszłym 
roku, lub nawet i w tych wy- 
padkach, gdy go nie miał zu- 
pełnie. 

Obecnie Urząd Wojewódzki 
powtórnie bardzo surowo na- 
kazał ścisłe zastosowanie się 
do swojego rozporządzenia. 

W wypadkach bezprawnego, 
lub nadmiernego żądania przez 
gminy kontyngentu, poszkodo- 
wani winni zwrócić się z zaża- 
leniami do starostów, a gdyby 
to nie dawało rezultatu, winni 
składać zażalenia do Urzędu 
Wojewódzkiego. 

Tak to ze słusznego i bar- 
dzo umiarkowanego zarządzenia 
szablon, lub chęć zwalania cię- 
żaru na jedną warstwę społecz- 
ną, robią rzecz niesprawiedliwą. 


Na intencję Drużyn Harcer- 
skich Łuckich. 


W: dniu 9 b. m. w szczelnie 
zapełnionej przez młodzież szkol- 
ną i jej opiekunów Katedrze 
J. E. Ks. Biskup Dr. Ignacy 
Dubowski odprawił Mszę ś-tą 
na intencję Łuckich Drużyn 
Harcerskich. 

Po Mszy Ś-tej Ks. Biskup wy- 
głosił przemowę do młodzieży, 
nawołując ją, aby postępowała 
zgodnie ze swojemi harcerskiemi 
przykazaniami i aby wszystko 
czyniła z pobudek doskonałych, 
a więc z miłości Boga, Ojczy- 
zny i bliźnich... Najdostojniej- 
szy mówca zaznaczył, że w mło” 
dzieży leży przyszłość Ojczy- 
zny i że młodzież ta, jako wy- 
chowująca się w wolnej Ojczy- 
żnie, wyrośnie bezsprzecznie na 
dzielniejsze i bardziej twórcze 
społeczeństwo, niż społeczeń” 
stwo współczesne, na którem 
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poprzednia niewola wybiła w 


pewnej mierze swój stempel, 


czyniąc je pod wielu względa” 
mi zdemoralizowanem. 


Gimnazjum Państwowe im. 


Tadeusza Kościuszki w Łucku. 


Z powodu panującej w mieś- 
cie epidemji szkarlatyny, rok 
szkolny zaczął się w gimnazjum 
miejscowem dopiero w dniu 
15 września. Mimo tak prze- 
dłużonych wakacji, zwierzchność 
szkolna nie wyzyskała tego 
czasu dla obmyślenia potrzeb 
jedynego w stolicy Wołynia 
polskiego zakładu naukowego 
średniego i zapewnienia mu od 
początku normalnych warunków 


"pracy. Brakami dotkliwymi gim- 


nazjum Łuckiego są: szczupłość 
lokalu dotychczasowego i mała 
liczebność ciała pedagogicznego. 
Dla pomieszczenia, otwartych 
w roku bieżącym, oddziałów 
równoległych w 3 niższych kla- 
sach brak lokalu. à 

Tymczasowo władza gimna- 
zjalna radzi sobie przez urzą- 
dzenie lekcji popołudniowych, 
co nie jest jednak wskazanem 
ze względów hygienicznych, oraz 
przeciąża pracą nieliczny per- 
sonel nauczycielski, a przez to 
odbije się ujemnie na stronie 
naukowo - wychowawczej. Miej- 
my nadzieję, że pilna sprawa 
wynalezienia lokalu, dodatko- 
wego dla gimnazjum znajdzie, 
przy dobrej woli władz, rychłe 
i pomyślne rozwiązanie. 
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Decyzja w sprawie Górnego 
ląska. 

Z Genewy donoszą, że d. 11 
października wieczorem Radzie 
Najwyższej przesłano ostateczną 
decyzję Rady Ligi Narodów 
w sprawie Górnego Śląska dla 
formalnego ogłoszenia. Podług 
wiarogodnych informacji, uchwa- 
ła przyłącza do Polski: Katowi- 
ce miasto i powiat, Mysłowice, 
Bytomski powiat bez miasta, 
Góry Tarnowskie i Królewską 
Hutę, 'oraz Bieleszowice, jakoteż 
powiaty Rybnicki i Pszczyński. 

Fakt przyznania Polsce naj- 
bogatszej i najpotężniejszej prze- 
mysłowo Królewskiej Huty po- 
stawi Rzeczpospolitą odrazu na 
bardzo mocnej pozycji gospo- 
darczej. Ar 


Układ polsko-gdański. . 
Dnia 15 b. m. przyjeżdża do 


-= Warszawy reprezentacja wol- 


Od początku zajęć szkol- 
nych nie były obsadzone stano- 
wiska nauczycieli łaciny, języ- 
ków nowożytnych, matematyki 
i historji. Szczęśliwy zbieg oko- 
liczności — przybycie do Łucka 
dwóch pedagogów z Żytomierza, 
odrazu zaangażowanych do gim- 
nazjum, częściowo zaradził tym 
niedomaganiom. Liczba uczniów 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 100 prawie osób 
i dosięgła cyfry 337. 

Biorąc pod uwagę, że przed 
laty trzema, w chwili otwarcia 
gimnazjum polskiego w Łucku, 
liczyło ono zaledwie 113 wy- 
chowańców, których liczba wsku- 
tek ówczesnych warunków po- 
litycznych spadła następnie do 
97, widzimy tu niewątpliwy po- 
stęp liczebny. 

Nie wątpimy, że postępowi 
temu będzie towarzyszył świetny 
rozwój pedagogiczny w rękach 
tak wytrawnego i zamiłowanego 
pedagoga, jakim jest dyrektor 
Ostromęcki, którego znów gim- 
nazjum nasze odzyskało. 

Nie wątpimy też, że Komitet 
rodzicielski i całe społeczeństwo 
łuckie okaże należne  zrozu- 


„mienie i zainteresowanie naszej 


uczelni średniej, pomnąc o tem, 
że młodzież to przyszłość i moc 
Narodu! 


Zjazd w Poczajowie. 


W monastyrze Poczajowskim 
obraduje obecnie liczny Zjazd 
duchowieństwa prawosławnego 


nego m. Gdańska z prezydentem 
Sahmem na czele, dla podpi- 
sania układu polsko-gdańskiego. 


Konwencja Polski z Rumunją. 


W „Dzienniku Ustaw“ ogło- 
szono ustawę w sprawie raty- 
fikacjj konwencji między Rze- 
czypospolitą Polską a Króle- 
stwem Rumunji, podpisanej 
w Bukareszcie dnia 3 marca 
192f r; 


Ks. Szeptycki a Niemcy. 


Metropolita unicki, ks. Szep- 
tycki, po otrzymaniu od Pa- 
pieża misji pozyskania Rosji 
dla unji z Rzymem, rozwija go- 
rączkową działalność celem 
zwerbowania misjonarzy do 
„pracy apostolskiej“ na Ukrainie. 
Metropolita zwrócił się do za- 
konów katolickich w Niemczech 
z apelem o przyjmowanie ob- 
rządku grecko -katolickiego (!?) 


z całego Wołynia. W Zjeździe 
biorą udział przedstawiciele wo- 
łyńskiej ludności prawosławnej. 

Z ramienia polskich władz 
państwowych obecny jest na 
Zjeździe naczelnik wojewódzkie- 
go wydziału wyznań, p. Gordon. 


Z Pol. Czerwonego Krzyża. 


Dotychczasowy Delegat Zarządu 
Południowo-Wschodniego Okręgu Pol- 
skiego T-wa Czerwonego Krzyża, me- 


„.cenas Leon Trzeciak, pełniący do 


ukonstytuowania się nowego Zarządu 
Okręgowego funkcje Zarządu Okręgu 
w Łucku, wobec wstąpienia do Ko- 
mitetu Głównego, ustąpił z zajmowa- 
nego stanowiska z dniem 6-go b. m. 

Obecnie Delegatem Zarządu Okrę- 
gu jest szef sanitarny Dr. Ludwik 
Radwański. 


Podkłady kolejowe. 


Opublikowane zostało rozporz. 
Min. Przem. i Han., zakazujące wy- 
wozu bez specjalnych pozwoleń pod- 
kładów kolejowych: dębowych, bu- 
kowych i sosnowych. 

Ponownego ograniczenia wywozu 
progów kolejowych domagało się 
Min. Kolei, które—na skutek znacz- 
nej różnicy w cenach na podkłady 
w kraju i zagranicą—nie było w sta- 
nie zabezpieczyć dostatecznej ilości 
podkładów dla potrzeb własnych 
kolei po cenach przystępnych. Obec- 
nie pozwolenia wywozu będą wyda- 
wane jedynie po złożeniu przez eks- 
portera zobowiązania dostarczenia po- 


kładów również naszemu Min. Kolei, 


to znaczy, że powracają warunki, które 
miały miejsce przed dniem 15 lipca r. b. 

Pragnąc zabezpieczyć interesy eks- 
porterów, Min. Przem. i Handlu po- 
rozumiało się z Min. Kolei co do ulg 
specjalnych dla tych firm, które umo- 


„wy sprzedaży podkładów zagranicę 


zawarły w okresie wolnego handlu. 


Kronika polityczna. 


i współpracę w Rosji, a zwłasz- 
cza na Ukrainie. 

Wezwanie metropolity przyj- 
muje z entuzjazmem prasa nie- 
miecka, nawołując niemieckie 
klasztory do pracy misyjnej na 
Ukrainie i do odegrania roli 
cywilizacyjnej na Wschodzie, 
w myśl dawnych tradycji Koś- 
cioła niemieckiego, który dzięki 
swoim misjonarzom w średnich 
wiekach rozszerzył Państwo 
Niemieckie i podbił barbarzyń- 
skie ludy. 


Nowy nuncjusz mons. Lauri. 


D. 10 b. m. przybył do War- 
szawy nowy Nuncjusz Papieski, 
monsignore Lauri, arcybiskup 
Efezu. 

Na spotkanie Nuncjusza wy- 
jechał na dworzec ks. Kard. Ka- 
kowski, który powitał Nuncjusza 
w sali recepcjonalnej dworca, 
gdziegznaleźli się też ks. Arcyb. 
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i cała kapituła warszawska, ks. 
Biskup Szelążek i przejazdem 
bawiący w Warszawie ks. Bi- 
skupi: płocki (ks. Nowowiejski) 
i sufragan łucki (ks. prof. God- 
lewski), ks. dziekan warszawski, 
szereg duchownych, którzy przy- 
padkowo dowiedzieli się o przy- 
jeździe Nuncjusza, przedstawi- 
ciele Ministerstwa Spraw Zagr., 
a także grono osób prywat- 
nych z pośród działaczów kato- 
lickich. 


Spotkanie w Zdołbunowie po- 
selstw polskiego i ukraiń- 
skiego. 


W dniu 5 b. m. wieczorem 
przyjechał na granicę polsko- 
ukraińską sekretarz legacyjny 
poselstwa polskiego do posto- 
ju poselstwa ukraińskiego celem 
omówienia warunków spotka- 
nia. Spotkanie poselstw miało 
nastąpić 6 b. m. o godz. 12-ej 
w Zdołbunowie. Tegoż dnia o 
oznaczonej godzinie polski Mi- 
nister pełnomocny, Fr. Puław- 
ski, po przybyciu poselstwa 
polskiego do Zdołbunowa, zło- 
żył wizytę posłowi ukraińskie- 
mu Szumskiemu i zaprosił per- 
sonel dyplomatyczny poselstwa 
ukraińskiego do swego wagonu 
na śniadanie. 

W skład poselstwa ukraińskie- 
go,pozaposłem Szumskim, wcho- 
dzą: Izaak Churgin, radca lega- 
cyjny, Sijak— pierwszy sekretarz, 
Popiw — drugi sekretarz, Lub- 
czenko— delegat komisarjatu lu- 
dowego do spraw zagranicz- 
nych. Po śniadaniu o godz. 1-ej 
po południu nastąpiło przełado- 
wanie wagonów. Podczas śnia- 
dania poseł Szumskij wyraził 
nadzieję nawiązania przyjaciel- 
skich stosunków między obu 
krajami. Poselstwo ukraińskie 
przybyło do Warszawy 8 b. m. 
Poselstwo polskie stanęło w 
Charkowie w dniu 9 b. m., ja- 
dąc przez Kijów. Dla ochrony 
pociągu polskiego przydzielono 


. 30 krasnoarmiejców z kulomio- 


tami. Pociąg ukraiński składał 
się z 4 wagonów sypialnych 
z elektrycznem oświetleniem 
i telefonami wewnętrznymi oraz 
wagonu restauracyjnego i wa- 
gonu chłodni. 

Poselstwo Ukrainy sowiec- 
kiej zamieszkało w Warszawie 
w hotelu „Victoria“. 


Abdykacja króla Aleksandra 
jugosłowiańskiego. 
Jak donosi „Chicago Tri- 


bune“, król Aleksander jugosło- 
wiański, w czasie dłuższej kon- 


Teodorowicz, ks. Biskup Gall 


Sy ja 


ferencjj z Pasiczem, zdecydo- 


wał się abdykować na rzecz 
swego brata księcia Jerzego. 


Ataman Petlura. 


Ze względu na sprzeczne wia- 
domości, jakie się ukazały w 


ostatnich czasach w prasie 
o miejscu pobytu atamana Pet- 
lury, Ukraińskie Biuro Prasowe 
w Tarnowie komunikuje, że na- 
czelny ataman ukraiński nie 
przebywa obecnie na terytorjum 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Z ostatniej chwili. 


Łuck.'15 października. 


Unormowanie stosunków 
polsko-rosyjskich. 


Z Warszawy donoszą: 

W pierwszych dniach paź- 
dziernika odbyła się w Warsza- 
wie konferencja między -przęd- 
stawicielem Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, p. Dąbskim, a peł- 
nomocnym przedstawicielem Ro- 
sji Sowieckiej, p. -Karachanem, 


na której doszło do porozumie- 


nia. Postanowiono przystąpić 
do ścisłego wykonywania wa- 
runków traktatu Ryskiego. 
Wskutek tego porozumienia, 
w dniu 5 b. m. odbyły się na- 
reszcie w Moskwie pierwsze 
posiedzenia Komisji reewa- 
kuacyjnej oraz Komisji do zwro- 
tu zabytków kultury. 
Posiedzenie tej ostatniej Ko- 
misji zagaił, witając delegację 
polską, przewodniczący delega- 
cji rosyjsko -ukraińskiej prof. 
Otto Szmidt, wyrażając na- 
dzieję, że rozpoczęta praca po- 
winna niewątpliwie zniszczyć 
dotychczasową wzajemną nie- 
ufność i przyczynić się do usta- 
lenia prawdziwie pokojowych 
sąsiedzkich stosunków. 
Przewodniczący delegacji pol- 
skiej,p. Antoni Olszewski, 
w odpowiedzi na powitanie 
profesora Szmidta, podkreślił 
w przemówieniu, że traktat 
Ryski jedynie sankcjonował nie- 
przedawnione prawa Polski do 
zwrotu całego dobytku kultu- 
ralnego, którego Polska nigdy 
nie przestała uważać za swoją 
własność. Polska długo ocze- 
kiwała na realizację swych 
słusznych żądań. Obecnie tylko 
czyny, i to czyny szybkie, prze- 
konać mogą naród polski o do- 
brej woli ze strony rosyjsko- 
ukraińskiej, oraz stworzyć nor- 
malne sąsiedzkie stosunki. 
Prócz przewodniczącego de- 
legacji, przemawiał również 
członek delegacji, dr. Al. Czo- 
łowski, w sprawie losów za- 
bytków Polski. 


-ekonomicznych 


Po dyskusji uchwalono kate- 
gorycznie wydać Polsce na- 
tychmiast pomnik ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego; urządzenia 
z Zamku Warszawskiego i Ła- 
zienek, - zbiory Towarzystwa 
opieki nad zabytkami w Moskwie 
i Petersburgu, zbiory p. Kros- 
nowskiego w Petersburgu, dzwo- 
ny, archiwa, zbiory, znajdują- 
ce się w Orużejnej Pałacie na 
Kremlu w Moskwie i wiele 
innych zabytków. 


Na pierwszem posiedzeniu 
Komisji reewakuacyjnej prezes 
delegacji rosyjskiej, prof. Szmidt, 
podkreślił wagę, jaką przykłada 
do nawiązania stosunków 
między 
obu krajami, oraz zapewnił, że 
traktat Ryski będzie z całą 
lojalnością wykonywany 
przez delegację rosyjską. 

W odpowiedzi, przewodni- 
czący delegacji polskiej, p. A. 
Olszewski, dał ogólną charakte- 
rystykę wypadków, które towa- 
rzyszyły ewakuacji przemysłu 
w 1915 r. i wskazał na ogrom 
strat, jakie z tego powodu 
Polska poniosła. Następnie p. 
Olszewski zaznaczył, że traktat 
Ryski, jako typowy pokój - po- 
rozumienie, przyznał Polsce 
prawo zaspokojenia tylko drob- 
nej części strat. Polska musi 
bezwzględnie liczyć na otrzy- 
manie tego minimum, jakie jej 
zapewnia traktat, odpowiada to 
bowiem nie tylko pojęciu spra- 
wiedliwości, ale jest również 
potrzebą ekonomiczną, gdyż 
ewakuacja zakładów przemysło- 
wych odebrała zarobek tysiącom 
robotników. Wykonywanie trak- 
tatu w tej dziedzinie — zakoń- 
czył p. Olszewski— wpłynie nie- 
wątpliwie na zbliżenie eko- 
nomiczne obydwu krajów 
i da możność nawiązania sto- 
sunków handlowych. 

W dalszym ciągu posiedze- 
nia ze strony polskiej przedsta- 
wiono listę 25 fabryk z wnios- 
kiem natychmiastowego przeka- 
zania majątku tych fabryk de- 
legacji polskiej. 


Na 


-Dnia 25-go 


Kościół prawosławny 
w Polsce. 


Z Warszawy donoszą: 

Nadeszła z Moskwy wiado- 
mość, że Patrjarcha Wszechrosji 
Tichon- zwracał się do Poselstwa 
polskiego w Moskwie z pro- 
pozycją omówienia sprawy Koś- 
cioła prawosławnego w Polsce. 
W sprawie tej Poselstwo nasze 
na propozycję tę zgodzić się 
nie mogło, albowiem nie ma 
do tego potrzebnego upoważ- 
nienia. 


- Ochrona granic wschodnich. 


Z Warszawy donoszą: 

W Ministerstwie Spraw Wew- 
nętrznych został już zupełnie 
zorganizowany główny inspek- 


torat ochony granic wschodnich, , 


w skład którego weszli podpułk. 
Podgórski, jako główny inspek- 
tor, i kapitan Dzidziński, jako 
adjutant. 

Prócz tegó utworzone zo- 
stały okręgowe inspektoraty 
ochrony granic, a mianowicie: 
przy Województwie Tarnopol- 
skiem major Klotzek, przy Wo- 
jewództwie Wołyńskiem ppor. 
Grocholski, przy Województwie 
Nowogródskiem rotm. Święcicki. 

W najbliższej przyszłości ma 
nastąpić wyjazd p. Ministra 


BEER OE OZORKOWIE KZ TZ ZOZ OE TOT ZAZNA ZE 0 W W OE O I W RCK, 


BLACHĘ POCYNKOWANĄ 
Nr.'22, 20 i 18. 
BLACHĘ ŻELAZNĄ czarną 
od 0,44 do 2 mm. grubości w 
ilości około 4-ch wagonów, 
TER DESTYLOWANY t. zw. 
Steingohledteer prima, 
BIAŁY METAL (Lagermetall) 
kompozycja dla łożysk, 
CYNĘ ANGIELSKĄ oryg. bloki 
marki Banka 
SIKAWKI cztero-kołowe dla 
Straży pożarn. 
MOTORY benzynowe, ropne, 
parowe i t. p. 
POMPY wszelkiego rodzaju, 
PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 
"do krycia wagonów, 
SIATKI DRUCIANE dla 
ogrodzeń, 
MATERJAŁY BUDOWLANE 
Narzędzia, oraz wszelkie arty- 
kuły techniczne, oleje, smary 


k *. części składowe .. '. .. 
poleca ze składu (wysyłki tyl- 
ko łownej 
BIURO TECHNICZNE 


Bolesława dé Dahlke 


w KRAKOWIE, ul. Siemiradzkie- 
go 35. Telefonu Nr. 2180. 


10—2 


innn na drodze do 
sierpnia b.r. ZgubIONO Torczyna tym- 
czasowe zaświadczenie demobiliża- 
cyjne na imię Leona Marcinkowskiego 
z Łucka, wydane przez Szwadron 
Zapasowy Żand. Pol. w Zduńskiej Woli. 


4 
3 
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Spraw Wewnętrznych na gra- 
nice wschodnie, celem inspekcji 
i wydania odpowiednich za- 
rządzeń. 


Wykrycie tajnej organizacji. 


Ze Lwowa donoszą: 

W związku ze śledztwem 
w sprawie zamachu Fedaka, 
policja odkryła polityczną orga- 


nizację ukraińskiej młodzieży 
niepodległościowej. 
W ręku policji są spisy 


członków i tajne protokóły, 
z których wynika, ze organizacja 
postanowiła wywołać w jesieni 


r. b. zbrojny zamach, celem 
oderwania Galicji Wschodniej 
od Polski. 


Wstępem do zamachu miało 
być zamordowanie Naczelnika 
Państwa, by w ten sposób roz- 
namiętnić chłopów i pobudzić 
ich do czynu. 

Na czele organizacji stał 
prof. dr. Szczurak, który brał 
udział we wszystkich tajnych 
posiedzeniach organizacji. 


Telegram oficerów ukraiń- 
skich. 


Z Kalisza donoszą: 

Internowani w okolicach Ka- 
lisza oficerowie b. armji ukra- 
ińskiej Petlury, na czele z gene- 


Ni al i l zostały w pociągu w nocy 
I 10 p z 3 na 4 października r.b. 
podczas podróży z Lublina do Łucka 
następujące dokumenty: wyciąg kon- 
troli zabezpieczenia wewnętrznej przy- 
musowej pożyczki Państwowej na 
imię Klary Małkiewicz, vel Gąsiorek, 
na sumę 80,000 mk. i takiż wyciąg na 
imię Jana Małkiewicza, vel Gąsiorka, 
na sumę 60,000 mk., zaświadczenie 
związku ziemian w Warszawie, od- 
działu Parcelacyjnego na prawo kupna 
u Eweliny Krzyszkowskiej ziemi na 
sumę. 260,000 mk. na imię Jana Mał- 
kiewicza i 2 dowody osobiste na imię 
tych że. Wyżej. wymienione doku- 
menty uważać za nieważne. 


Skradzione między staejami Rożysz- 


cze i Kiwerce 30,000 mk. polskich 
i następujące dokumenty: legitymacja 
wydana przez Starostę pow. Rowień- 
skiego 24 września r. b., metryka uro- 
dzenia z roku 1877, paszport rosyjski 
wydany w roku 1914 przez gm. Wiel- 


kie Głuszy pow. Kowelskiego, wszyst- > 


kie na imię Alberta Glazera i metryka 
ślubna na imię tegoż Glazera i żony 
jego Klary. Wyżej wymienione doku- 
menta uważać za nieważne. 


Lobatki Jill Ne 150 wydany 


przez Łucki Oddział Parcela- 
cyjny Związku Ziemian w War- 
szawie na otrzymany zadatek 
na kupno ziemi. Kwit ten należy 
uważać za nieważny. 


skradziono kwit 


zostały w pociągu po-. 


rałem Wdowiczenko, wysłali do 
Belwederu telegram następujący: 

„Oficerowie i kozacy Ukra- 
ińskiej Ludowej Republiki, inter- 
nowani w obozie, głęboko obu- 
rzeni faktem zamachu dokona- 
nego na Naczelnika Państwa, 
Marszałka Piłsudskiego, proszą 
go © przyjęcie zapewnienia 
o szczerej ich sympatji dla na- 
rodu polskiego i jego Naczel- 
nika, którą to przyjaźń armja 


ukraińska stwierdziła własną 
krwią”. 
7 Wyjazd posła. 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu 13 b. m. wyjechał z War- 
szawy z powrotem do Moskwy mi- 
nister pełnomocny i przedstawiciel 
Rzeczypospolitej Polskiej przy Rządzie 
Sowietów, p. Tytus Filipowicz. 


Fałszywe banknoty. 


Z Warszawy donoszą: 

Na czarnej giełdzie pojawiły się 
fałszywe funty szterlingi i dolary. 
Organy policji śledczej stwierdziły, że 
funty angielskie przywędrowały z B a- 
ranowicz, źródła fałszerstwa jed- 
nak nie ustalono. 

Dolary są oryginalne, tylko w 
sprytny sposób podniesione w war- 
tości. Oszustwo polega na tem, że 
na banknotach dolarowych cyfra jest 
oznaczona w czworoboku. Fałszerze 
zaklejają cyfry rzeczywiste cyframi 
wyższemi a misternie dobranemi, tak 


że oszustwo jest trudno dostrzegalne. 


._., p . . " doku- 
. menta 
Uważa za NIEWAŻNE 
Kazimierza — Kwapiszewskiego, 
powiatu Sieradzkiego, gminy Z a- 
dzin, oraz kwit na 300.000 ma- 
rek Biura Parcelacyjnego w Łuc- 
ku, skradzione w pociągu Ko- 
wel—Kiwerce nocą 14 paździer- 


nika. 
TGUBIONE zostały następujące 
dokumenty: pozwo- 
lenie na broń Nr. 8 z dn. 24/XII 
1920 r. na 1921 r, pozwolenie 
na prawo polowania Nr. 7 z dn. 
29/XII 1920 r. na 1921 r., wy- 
dane przez Starostwo Łuckie, 
i dowód osobisty, wydany przez 
Komendę Policji Państwowej 
w Łucku wszystkie na imię 
Jerzego Kolenko. Wyżej wy- 
mienione dokumenty uważać 


za nieważne. 
i legit j d 
LQUBIONO starostwo Łuckie na imie 


Zwilina Bezpalczyk—uważać za nie- 


ważną. 

W i poreon stacjami Dub- 
pociagl no a Ozerany został 

skradziony pora z pieniędzmi i do- 

wodem osobistym na imię Liszki Bo- 


gusława, wydany przez Naczelnika 
V rejonu pow. Łuckiego w końcu 
czerwca r. b. Wyżej wymieniony do- 


kument uważać za nieważny. 
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| Oddział Warszawski 
| | TOWATZYSNA Uiziałowego Urządzeń Rolnych, PRZEMYSKI | Handli 
, ima „A GRINKOM” tin 


Lątznoś ekonomiczna ze Wschodem. Pośrednictwo przy kupnie i sprzedaży. 


"R PRZEDSTAWICIELSTWA: 


ADMINISTRACJE: 
Odbudowa Fabryk Cukrowych 


== Eksploatacja, lasów. 
i Gorzelni. | 


"AR Organizacja i Finansowanie: O RAA 
8 Polskich Towarzystw Akcyj- Rolnictwa, Przemysłu i Handlu, 
- 38 nych i Spółek Przemysłowych, ze szczególnem uwzględnie- 
4 Rolnych i Handlowych. niem Kresów Wschodnich. 
4 


E WARSZAWA, Chmielna 10, Tel. 149-67 i 270-10. 
m 


D e 

BOS, nawet najmniejszy przy obecnej drożyźnie materjałów bu- 
E dowlanych i towarów powoduje ogromne straty, których 
A 9 uniknąć można nabywając, ręczny 

"ra 4 5 


HPARAT PRZECIWPOŻAROWY 


4 Aparaty wszystkich trzech znanych typów, a mianowicie DELFIN:, normalny 


2 10-litrowy, DELFIN P. Il. PIANOWY, SAMUM, gaszący proszkiem, — dostarcza 
w4 z własnej wytwórni 
E Dom Przemysłowo-Handlowy i Rolniczy 


| — D. LUDWIK ZEUNSI—- 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 37. Tel. 53-62 i 258-52. 


Na żądanie wysyłamy prospekty i zaświadczenia z dokonanych prób 
A sprawności aparatów. 
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D 
SPRZEDA KONKURSOWA K. 15 : 


M9 SAMOCHODÓW 


znajdujących się we Lwowie, będą sprze- 

dane z przetargu przez Oddział Likwidacji 

Demobilu Wojskowego przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu 


Szczegóły patrz 


„ALIDÓII 


ZESZYT 5-ty 


Oferty należy składać nie w Oddziale 

„Demat* Warszawa, lecz Ekspozyturze 

„Demat“, Lwów, Wałowa 9, do dnia 
18 października 1921 r. 


Przetarg ustny odbędzie śię we Lwowie. 


Informacji udziela Lwowska Ekspozytura 
„Demat“. 


G 


= POLSKA MAZ SKM, == | 


miesięcznik poświęcony sprawom oświaty 
i wychowania, ——————— 
w numerze 55 i 7 (maj — lipiec) zawiera nastę- 
pujące artykuły: 
„Powinność powszechna“ przez Józefa STEMLERA (o obo- 
wiązku i sposobach zwalczania analfabetyzmu), „Bibljo- 
teki powszechne wiejskie*—przez Stanisława RYMARA,— 
Ś. P. Karol Wilkoszewski—przez Józefa STYMLERA.— 
Sprawozdanie z kół Macierzy, Kronika. Głosy prasy o in- 
strukcji. = Ksiązki nadesłane Redakcji i Administracji: 
Krakowskie Przedm. 7 m. 4. 


=] 
Maszyny do pisania 

używane, kupno-sprzedaż, również rosyjskich: 

n Zakład reperacyjny 


Warszawa, Złota 27, mieszkanie 33. Tel. 264-84. 


z 7 


1 
m Katalog ilustrowany darmo wysyła 
Wydawnictwo „Swit“ Warszawa, Piękna Ne 25. 


Na przesyłkę dołączać znaczek pocztowy. 
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LEON DZIKOWSKI 


w Kijowie istnieje od 1859 r. 


KSIĘGARNIA 


WYDAWNICTWA 
SKŁAD NUT 


Warszawa, Marszałkowska No 119, 


Telefon 224-51. 


Poleca wydawnictwa własne i ohte. 


Zlecenia prowincji załatwia 


DOKŁADNIE i SZYBKO. 


( Polska pracownia OBUWIA 


R w ŁUCKU, ul. Jagiellońska 75. 
| Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje. 
T ROBOTA WYKONYWA SIĘ STARANNIE. 


Tamże są do nabycia: książki do nabożeństwa, różańce, meda- 
iki, obrazy duże i małe, śpiewniki ludowe i narodowe, oraz 
książki historyczne. Ceny przystępne. 


PALETARC. 


Rada Opieki Społecznej niniejszym podaje 
do wiadomości, że w dniu 20-ym pażdziernika 
1921 r. odbędzie się w lokalu Starostwa Łuc- 
kiego o godzinie 4-ej po południu przetarg 
na własną R. O. S. młocarnię 6-cio konną, 
systemu Claytona wyrobu miejscowego. 

Przetarg rozpocznie się od sumy 75.000 mk. 
Młocarnię oglądać można w warsztatach Swo- 
body na Krasnem w Łucku. 


Ue | 


Reflektanci winni złożyć przed rozpoczę- 
ciem przetargu 20”/, od sumy zadeklarowanej. 


Prezes R. O. S. Starosta Łucki 


Radosław NEYMAN. 
Łuck, dn. 6/X 1921 r. 


HANDLOWO.PRZEMYSŁOWA SPÓŁKA 
DLA HANDLU ZE WSCHODEM 


kupuje i sprzedaje, pośredniczy w handlu produktemi rolnymi, narzędziami 
rolniczemi, drzewem budowlanem i opałowem, surowcami, manufakturą i t.p. 


Adres: Melma Handlowo - Przemysłowa Spółka 
Lwów, ul. Zyblikiewicza l. 24. 


4 HUD 


Nowo-otworzone 


Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich 
na Wołyniu 


„POEDRUR” 


s j ; SPÓŁKA AKCYJNA 


w ŁUCKU ul. Jagiellońska Nr. 60 


wykcnywa wszelkie Druki, Książki, Podręczniki szkolne, 
Broszury, Cenniki, Tabele, Rachunki, Kwitarjusze, 


Papiery listowe, Koperty, Etykiety i t. p. ; 
Z, S., f 
Dr. Skrowaczewski majątek ziemski, młyny, fabryki i wełnę wiej- 
AEE E E E ską w każdej ilości. Zgłoszenia pod „Paraf“ 
wrócił i ordynuje we LWOWIE, do biora ogłoszeń Sokołowskiego I $-ki, LWÓW Jagiellońska 7. 
ul. Senatorska 4 od 2—5. 3=>B ) ; E ENH 
; k 
PRENUMERATA wynosi: miesięcznie 170 mk., kwartalnie 500 mk., numèr pojedyńczy 50 mk. Sa r 


OGŁOSZENIA przed tekstem: cała stronica 30.000 mk., pół. stron. 15.000, mk., trzecia część stron. 10.000 mk., ćwierć stron. 7.500 mk., 
ósemka 3.750 mk., szesnastka 1.875 mk.; po tekscie: cała stronica 15.000 mk., pół stron. 7.500 mk., trzecia część stron. 5. mk., ćwierć stron. 
3.750 mk., ósemka 1.875 mk., szesnastka 940 mk.; w tekscie: cała stronica 45.000 mk., pół stron. 22.500 mk. i t. d. odpowiednio. 

Dla firm oydzoziemskich ceny podwójne. Każda podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzed- 
niego zawiadomienia. 

DROBNE OGŁOSZENIA i komunikaty: po 10 mk. od każdego wyrazu. 4 


7 Nakłódza, | eski Oo koala tatarak Redaktor-Wydawca Karol Waligórski, | 


